
Po przeczytaniu oddaj drugiemu.

Nie dbaj o to żeś w ciężkie kajdany się dostał,
Gdy lud rzekł —  chcę być wolny — zawsze wolnym został.

(gen. Jasiński 1790 r.>.

Dwutygodnik poświęcony sprawom Polski w  niewoli.
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ODEZWA

Poniżej podpisane ugrupow ania polityczne zw róciły się do redakcji 
z prośbą um ieszczenia ich odezwy do społeczeństw a polskiego ziem wschod­
nich n a  łam ach  naszego p ism a. Uczyniliśm y to z w ielka radością, bowiem  
najmujemy tak ie  sam e stanow isko jako  organ obozu Narodowego. Czeka­
liśm y z n iecierpliw ością na  głos praw dziw ie polski w te j ta k  trudnej i  palą­
cej sp raw ie  — po rozm aitych dek la rac jach  i odezwach, skierow anych do 
Ukraińców z obietnicam i różnych p raw  obyw atelskich, pew nej autonomjl 
gospodarczej i k u ltu ra ln e j oraz ukraińsk iego  szkolnictw a w szystk ich  stopni.

POLACY ZIEM W SCHODNICH!

Tak, jak przed w ojną tak i teraz część ludności ruskiej, mieniącej sit 
TJkraicami zmierza do wyniszczenia Polaków i  oderwania odwiecznie pol­
skich Ziem Wschodnich od Rzeczypospolitej. Dla osiągnięcia tego celu ucie­
kają  się  oni do zbrodni. P o la cy ! wiemy o straszliwych katuszach, jakie prze­
żyw acie, trw ając i walcząc o w łasne życie, o polskie oblicze tych Ziem 
i  o utrzym anie ich przy Macierzy. W asz zdecydowany i mocny odpór w  Po- 
bereżu, Hucie Stepańskiej, ^Ostrogu i innych miejscowościach jest najlepszym  
dowodem W aszej w oli wytrwania i  zwycięstwa.

W w alce tej ponosicie liczne i krwawe ofiary.
W iemy, że rozbestwione bandy hajdamaków ukraińskich, uzbrojone 

przez okupantów wycinają w pień i palą całe miasteczka i  w sie polskie.
W iemy, że W aszą krwią spłynęła Janowa Dolina, w  której rozbestwio­

ne bandy wyrżnęły ponad 2.000 ludzi.
W iem y o męczeńskiej śmierci pod hajdamackim nożem 400 Polaków  

w  Sadow e; 300 w  Derażnem; 260 — w  Hurbach; 100 w  Porycku i o tyslt- 
cach innych.



2 S Z A N I E C Nr.  12 (102)

W iem y, że rozw ydrzone bandy u k ra iń sk ie  nie u zn a ją  zasad  chrze­
śc ijańsk ich  i p raw  ludzkich, ty siącam i m ordu ją  w  bestja lsk i sposób niem o­
w lęta, dzieci, kobiety i starców  —  tylko za to, że są Polakam i.

Cały W ołyń p ław i się we krw i, zaczyna spływ ać n ią  i M ałopolska.
Spłonęły ju ż  tysiące rodzinnych zagród W aszych. D ziesiątk i tysięcy 

z pośród W as m usiało  opuścić sw oje ojcowizny i b łąkać  się po lasach, aby 
u ra tow ać  życie. Pozbaw ieni m jenia —  zostaliście dziś skazan i na  nędzę, głód 
i  poniew ierkę.

P o la c y ! an i jedna  krop la  k rw i W aszej, an i jedno pogorzelisko zagród 
polskich nie uchodzi uw agi całego N arodu.

W iem y w szystko i ' zapam iętam y wszystko,!
Z całym  poczuciem odpow iedzialności stw ierdzam y, że Ziem ie W schod­

n ie  m uszą pozostać i pozostaną polskie oraz będą in teg ra ln ą  częścią P ań stw a  
Polskiego.

Jedynym  praw ym  ich W łodarzem  je s t i będzie N aród P olsk i!
Od początku obecnej w ojny cały  ruch  uk ra iń sk i s tan ą ł w jednym  

szeregu z najgorszym i w rogam i ludzkości. J e s t  on współodpow iedzialny za 
w iele zbrodni, popełnionych przez okupantów .

D zięki w spółpracy uk ra iń sk ie j tysiączne rzesze polskie zginęły z rą k  
NKW D, lub zostały zesłane na  Sybir.

Dzięki w spółpracy uk ra iń sk ie j giną tysiączne rzesze z rą k  Gestapo; 
lub  są  wywożone do Rzeszy.

P o lacy! Za dokonyw ane obecnie na  W as zbrodnie band hajdam ack ich  
są  odpow iedzialni niety lko przyw ódcy, lecz ci wszyscy, k tó rzy  u w aża ją  się 
za  U kraińców . P rzez  to bowiem, że n ik t z pośród nich nie p rzeciw działał w 
żaden  sposób bestja lsk ie j ak c ji wszyscy oni udzielali je j swego m oralnego 
poparcia  i zadokum entow ali sw oją z n ią  solidarność.

Ze stanow iska tego J a k  rów nież z ca łoksz ta łtu  działalności u k r a i ń ­
skiej przed w ojną i w czasie w ojny w yciągnięte będą w łaściw e konsek­
w encje :

B ezpośredni zbrodniarze zostaną u k a ran i z ca łą  surow o­
ścią p raw a  na  rów ni ze spraw cam i Gestapo.

W szyscy uczestnicy ruchu  ukraińskiego, odpow iedzialne­
go za zbrodnie — zostaną pozbaw ieni nie tylko p raw  politycz­
nych, a le  i  ziemi.

N iepopraw ni U kraińcy skazu ją  siebie na w ysiedlenie na  
U krainę  rosy jską, w zam ian za Polaków , k tó rzy  w rócą do M a­
cierzy.

R usini, zam ieszkujący Ziemie W schodnie i w ykazujący lo jalność d la  
N arodu i P ań stw a  Polskiego będą narów ni z P o lakam i uczestn ikam i zwy­
cięstw a i w ielkich s tąd  płynących korzyści.

P o lska nigdy nie kw estionow ała i  n ie  kw estionuje  p raw  ludności 
ru sk ie j naszych K resów  W schodnich, lecz n ie pozwoli nigdy korzystać z nich 
zbrodniarzom  i rizunom .

P o la c y ! K a rta  h is to rji znów się odw raca. N iebawem ju ż  na Ziem iach 
W schodnich znów stan ie  W ojsko Polskie.

W y trw a jc ie !
Zwycięstwo nad ch o d z i!

S tronnictw o N arodowe Obóz Narodowo-Radykalny
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WSZYSTKO ZAPOMNIELI, NICZEGO SIĘ NIE NAUCZYLI

W rzesień b.r. przyniósł nam  w iele niespodzianek, między innem i w ia­
domości o zaw arciu  „porozum ienia czterech stronnictw ", m ieniących się 
„K rajow ii R eprezen tacją  Polityczną".

Od początku w ojny naw oływ aliśm y na łam ach  „Szańca" do konsoli­
dacji poważnych 'k ierunków  polskiej m yśli po litycznej;-jednym  z pom yślnych 
objaw ów  na drodze konsolidacji było pow stan ie  w końcu 1942 roku Narodo­
wych Sił Zbrojnych, jako  połączenie} k ilku  organizacyj w ojskowych, opartych  
na zbliżonych podstaw ach ideowych.

Z tych  Założeń wychodząc —  porozum ienie czterech stronnictw  nale­
żałoby rów nież uznać za pom yślny objaw  i w stęp do likw idacji w zajem nej 
nieufności i s tan u  rozproszkow ania politycznego, w jak im  się znalazł K ra j 
pod okupacją . N iestety an i cele porozum ienia an i też środki dz ia łan ia  i m e­
tody przedstaw ione w dek larac ji czterech stronnictw  nie tylko nie mogą 
wzbudzać powszechnego entuzjazm u, lecz w yw ołują niesm ak i zasługują 
w prost na naganę.

'Od d ek la rac ji czterech stronnictw , k tó re  siebie u w ażają  za najw iększe, 
w ydanej po czterech la tach  w ojny i bezprzykładnej w dziejach św iata oku 
pac ji można było oczekiwać dosto jeństw a m yśli i słowa, w zbijającego się 
ponad spraw y p a rty jn e , można było oczekiwać czegoś, co ja k  m anifest po­
łaniecki stan ie  się trw a łą  i chlubną zdobyczą dziejów  Polski.

Ju ż  w pierw szych punktach  d ek la rac ja  stw erdza, że cztery podpisane 
stronnictw a „reprezentują, główne kierunki polskiej m yśli politycznej oraz 
olbrzymią większość zorganizowanego politycznie społeczeństwa polskiego". 
Oczywiście każdem u stronnictw u, a tembar.dziej porozum ieniu stronnictw  
wolno m arzyć o tem, że rep rezen tu je  ono, albo też będzie reprezentow ało 
w iększość społeczeństwa, n ieste ty  od te j bardzo w ątp liw ej p rzesłanki więk­
szości dek la rac ja  szybko zm ierza do bardzo konkretnych i daleko idących 
wniosków, tw ierdząc, że ..Rząd Jedności Narodowej może być zmieniany 
i uzupełniany tylko za zgodą podpisanych stronnictw", a ta k i s tan  ma trw ać  
aż do pow ołania zgrom adzenia ustawodaw czego. Z w yliczenia zasad, k tó re  m a 
w ypełniać R ząd Jedności N arodowej przed pow ołaniem  zgrom adzenia u s ta ­
wodawczego w ynika, że „ tak i s tan  jedności" p o trw a  stosunkow o długo, mo­
że nie krócej niż obecna woina....

W  tym  okresie „stronnictwa dołożą starań, by aparatura wykonawcza 
władz rządowych" „wolna była od elementów, obciążonych odpowiedzialno­
ścią za praktyki reżimu sanacyjnego i tendencje totalistyczne".

Oczywiście „p rak ty k i reżim u sanacyjnego" naogół nie były specjaln ie 
budujące, a le co dek la rac ja  .rozum ie pod „ tendencjam i to talistycznem i" nie 
je s t zbyt w yraźnie  pow iedziane. Pew ne tendencje  to talistyczne u jaw n ia ł np. 
w bohatersk im  okresie zam achu m ajowego organ P P S  „Robotnik", ogłasza­
jąc  czarne listy  z pośród członków trzech innych podpisanych pod d e k la ­
rac ją  stronnictw , a w ięc S tronnictw a Narodowego, S tronnictw a Ludowego 
i S tronnictw a P racy  i żądając  dla nich la ta rn i, łam an ia  kości oraz innych 
przykrych  rzeczy. Również S tronnictw o N arodowe na łam ach  sw ej p rasy  
n iejednokro tn ie  zachw ycało się w yczynam i Duce i znajdyw ało  duże zrozu­
m ienie d la  to talistycznych m etod reżim u hitlerow skiego. C iągoty to ta listycz­
ne  były wówczas dość powszechne, więc i  sanacja , chcąc nie chcąc, przebie­
ra ła  w  faszystow skie koszulki swych m łodocianych adeptów  z „Legjonu



M łodych'1 i faszystow ską rycynę zastępow ała „napadam i nieznanych sp raw ­
ców".

Ale d aru jm y  dek la rac ji to potępienie m etod to talistycznych  .t —  w i­
docznie trzeba było potępić to talizm  d la  zyskania ap lauzu  A ljantów  i w yka­
zać, że jeśli naw et w Polsce k w itł to talizm  to w każdym  raz ie  nie w śród 
czterech stronnictw  a gdzieś daleko między sanacją , i resz tą  narodu . Jednym  
słowem „ łap a j złodzieja" !

Ale czy sam  fa k t Zapowiedzianego przez dek la rac ję  opanow ania w ła­
dzy przez cztery stronn ic tw a i zapowiedź, że „przeciw,stw iają się każdej in ­
nej koncepcji rządu" nie jest zamachem typu faszystow skiego, czy naw et 
totalnego, czy aby tak i zam ach zostanie uznany przez dem okratycznych 
A ljantów , a jeśli niej to kto  papierow ym  zamachowcom pomoże wykonać 
projek tow any  zam ach i w prow adzi ich w urzędow anie? Z resztą gdyby to był 
zam ach lyllco przeciw  sanac ji i to talistom  tu  w k ra ju , to jakoś dałoby się 
A ljan tów  przekonać, ale przecież zaw arta  tu  w k ra ju  urnowa o opanow aniu 
w ładzy przekreśla  obydwie konsty tucje  — kw ietniow ą i m arcow ą, likw iduje 
up raw n ien ia  P rezyden ta  R .P. ,R ady N arodowej a naw et godzi w is tn iejący  
w  Londynie — „R ząd Jedności N arodow ej" o p arty  raczej na  porozum ieniu 
ty lko trzech podpisanych pod d ek la rac ją  stronnictw  bez S tronnictw a N aro­
dowego. J a k  na  dem okratyczne porozum ienie to napraw dę za dużo n iep ra­
wości faszystow skich i to talistycznych.

A utorzy d ek la rac ji szli drogą takiego logicznego rozum ow an ia :
1) R ząd londyński ośw iadczył, że o losach. Polski zadecyduje K ra j,
2) K ra j — to cztery przedm ajow e stronnictw a,
3) A więc cztery  przedm ajow e stronnictw a zadecydują o losach 

K ra ju .
T ak  się jednak  szczęśliwie sk łada, że Polska to coś więcej niż suma  

ćzterech stronnictw  przedm ajow ych i sanacji. A dążenia te j w ielkiej, odro­
dzonej Polski daleko w ykraczają  poza m dłe ogólniki n iefo rtunne j dek lńracji.

Polska wie, że w chłonie L itw ę, P ru sy  W schodnie i szlakiem  C hrobre­
go pójdzie po Odrę i Nissę Łużycką; dek la rac ja  coś tam  mówi o „granicy 
na, zachodzie..., gwarantującej szeroki dostęp do morza i bezwzględne bez­
pieczeństwo"... Ja k  „w zakresie  celów pokoju" —  powinno chyba też być 
celów wojny — d ek la rac ja  po czterech la tach  w ojny o Polskę w inna zaw ie­
rać bardziej konkre tne  granice, a nie skrom ny „dostęp do m orza".

Po lska wie, że tylko N aród P olsk i pokieruje Je j losam i i spara liżu je  
niecne zam achy na Je j całość i'bezpieczeństw o.

D ek laracja  deklam uje na tom ias t o „uregulowani uspraw mniejszości 
narodowych na zasadach tradycyjnej wolności oraz równości praw i obo­
wiązków wraz z pewnym samorządem terytorialnym, gospodarczym, socjal­
nym i kulturalnym". W olność -— wolnością, równość — rów nością — owszem, 
ale najp ierw  spraw iedliw a i słuszna k a ra  za zbrodnię w spółdziałan ia  z oku­
pantam i i w yrzynania ludności polskiej. P ełny  sam orząd k u ltu ra ln y  owszem, 
ale najp ierw  „rizunów " w drożyć do poszanow ania p raw  boskich i ludzkich, 
dz iś bowiem wolność uznaliby za wolność nieskrępow anego w yrzynania 
w spółobyw ateli.

N aród P olski dąży do całkow itej przebudow y u s tro ju  gospodarczego 
na zasadach spraw iedliw ości społecznej, szerokie w arstw y  dążą do w łasnych 
w arsz ta tów  przem ysłowych, handlow ych i rolnych, D ek la rac ja  coś tam  mó­
w i „o uznawaniu pracy ludzkiej, jako największej wartości społecznej, na
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której mg się opierać rozwój ekonomiczny i dobrobyt kraju", czyli powtarza 
zw ykły sza fa re t podręcznika ekonom ji politycznej.

N aród wie, że m usi dokonać olbrzymiego w ysiłku, aby skolonizować 
i spolszczyć ziemie po Odrę, wie, że ta  tra n sfu z ja  k rw i może udać się tylko 
przy w spólnym  w ysiłku  całego społeczeństwa.

—  D ek larac ja  deklam uje o p arce lac ji zapom inając o tysięcznych 
is to tnych  bolączkach zaniedbanej wsi. Z la ta rk ą  w ręku  nie znajdzie w de­
k la ra c ji idei w ielkich i w zniosłych, n a to m ias t dem agogii i ogólników aż 
nadm iar.

Cóż naprz. powiedzieć m am y o tak im  projekcie — „w związku z tym  
w okresie znoszenia okupacji przejęcie do dyspozycji państwa wszystkich  
nieruchomości przeznaczonych na cele reformy rolnej". Czy poto, aby zie­
m ia, budynki i inw en tarz  zostały  zniszczone przez przygodnych zarządców  
państw ow ych i po k ilku  la ta ch  zostały  oddane chłopom w s tan ie  zupełnego 
zniszczenia.

Ozy P aństw o Polskie w pierw szym  okresie swego odrodzenia n ie 'b ę ­
dzie m iało  pow ażniejszych zadań  niż odbieranie ziem Polakom  d la  później­
szej parce lac ji?  Czy jeś li zaraz  nie odbierze Polakom  ziem i to  ziem ianin 
schowa ją  lub w yw iezie? Z ostajem y pod w rażeniem , że au torzy  dek la rac ji 
k ierow ali się tu  n iety le  m iłością do chłopa ile n ienaw iścią do ziem ianina. 
Czas najw yższy, abyśm y w obliczu w ielkich zadań  nauczyli się reform y 
gospodarcze a więc i ro lne choćby n a jrad y k a ln ie jsze  trak tow ać  nie z punk tu  
w idzenia zem sty stanow ej, lecz dobra N arodu.

Próżno byśm y w dek la rac ji szukali słow a o w ielkich zadaniach  N a­
rodu Polskiego, .o ro li rodziny, jako  jego is to tnej kom órki, o w ychow aniu 
młodych pokoleń, o ro li zasad chrześcijańsk ich  w życiu publieznem, w reszcie 
o stosunku  do K ościoła.

Zgódźmy się, że każde ze stronnictw  w yrzekło się sw ych ide i i p rogra­
mów i to najlepszych, by le .bez w ysiłku  dogadać się z partn e ram i. P P S  za­
pom niała tu  o szczytnych trad y c jach  Lim anowskiego, a  S tronnictw o N aro­
dowe rzuciło  w k ą t w skazan ia  R om ana Dmowskiego, inne stronn ic tw a po­
dobnie; pozostała jedynie tęskno ta  epigonów do w ładzy, lecz sam a tęsknota  
to ty tu ł, zbyt słaby. Sądząc 'z dek larac ji, żadne ze stronnictw  nie wyszło 
z porozum ienia powiększone, lecz raczej pomniejszone.

I tak  się s ta ć  m usiało, gdyż porozum ienie to  nie je s t objaw em  tw ór­
czej zgody, lecz w ynikiem  jałow ego kom prom isu. Z resztą  porozum ienie to, 
bynajm niej nie posiada cech trw ałości, gdyż zgodnie z końcowym ustępem  
dek la rac ji, porozum ienie „nie może krępować ich (stronn ic tw ) w rozwija­
niu i pogłębianiu ich własnych założeń ideowych i programowych oraz w  
prowadzeniu odpowiedniej akcji propagandowej na. przyszłość".

N ajw iększe sa lto  m orale  w ykonało S tronnictw o N arodow e, w yrzeka­
jąc  się tradycy jnej nadrzędności. N arodu  Polskiego w  P aństw ie  Polskim , 
sankcjonując system  zem sty stanow ej w  stosunku  do swych klientów  —  
ziem iań, w rezcie d a jąc  sw ą zgodę na  sam orząd k u ltu ra ln y  i polityczny dla 
U kraińców , — Stronnictw o N arodow e przesunęło się na  lewo i to  w tym  
okresie, gdy cały  N aród uczynił zw rot ku  re lig ji i tradycjom  narodow ym . 
Podpisu jąc n iefortunną d ek la rac ję  S tronnictw o N arodowe opuściło szrank i 
zajm ow ane dotychczas w Obozie Narodowym.

Przyroda pustk i nie znosi, życie w ypełni lukę, pow stałą  po przejściu  
S tronn ic tw a Narodowego do... C entrolewu.

*{.



Przepraszam y S tronnictw o N arodowe za użycie jego nazw y w stosun­
ku  do grupy, k tó ra  w yłam ała się z szeregów i w ykorzystu jąc w arunki kon­
sp iracy jne  podpisała się nazw ą całości o rganizacji. D la zachow ania jednak  
nom enklatury  dek lare ji m usieliśm y posługiw ać się nazw am i figu ru jącym i 
pod nią.

NA RO ZSTAJNYCH  DROGACH

Zagadnienie k ierunku  —- D niepr czy O dra pow staje  zawsze w chw i­
lach, gdy Polska odzyskuje możność in icjatyw y.

Jagiellonowie szli na wschód.

Polityka jagiellońska 'wybrała ongiś k ierunek  wschodni, zachow ując 
jednak  świadom ość konieczności obrony lin ji w ybrzeża bałtyckiego i in te ­
gralności granic zachodnich.

W schodnie nastaw ien ie  naszej polityki zapoczątkow ane w okresie J a ­
giellonów było zresztą podyktow ane nietylko łatw ością uzyskiw ania sukcesów 
te ry to ria ln y ch  na bezpańskim  wówczas wschodzie, lecz rów nież dążeniem  
do stw orzenia bastjonu  przed niebezpieczeństw am i grożącym i rdzennym  zie­
miom polskim od strony stepu eurazyjskiego. Z drugiej strony pozyskanie 
L itw y z je j ziem iam i ruslciemi i białoruskiem i s tw arzało  podstaw y silnego 
państw a, zdolnego nietylko do obrony przed ekspansją  sąsiadów  zachodnich, 
leóz i do rew indykacji ziem utraconych już wówczas na Zachodzie.

Było kilka mom entów w naszych dziejach, gdy mogliśmy liczyć nie­
tylko na odzyskanie ziem utraconych, lecz i na pochwycenie kierow niczej ro­
li w basenie naddunajsk im , dzięki porozum ieniom  dynastycznym  i p rze j­
ściowym okresom  un ji personalnej z W ęgram i i Czechami.

Fiasko kolonizacji wschodniej.

N iestety  te  w ielkie p lany zawiodły, a przy ich realizow aniu  zapom­
niano o  istotnych rew indykacjach  te ry to ria lnych  fid Zachodzie. " W o je w ó d z ­
tw a w schodnie zapłacono kosztem  Zachodu.

W  chw ili, gdy nasz u tracony  Zachód podlegał powolnej lecz system a­
tycznej germ anizacji, uzyskany W schód był polonizow any systemem kolon­
ia lnym  raczej powierzchownie.

Obok m agnatów  kresowych, szła na k resy  wschodnie średn ia  i drobna 
szlach ta , tonąc w morzu eurazy jsk iem  oraz tłum y żydów odstręczające ra ­
czej autochtonów  od cyw ilizacji i państw ow ości polskiej.

W  chw ili rozbiorów ziemie wschodnie pow ierzchow nie były cyw iliza­
cy jn ie  polskie, jednakże m asa tubylcza zachow ała całkow itą odrębność cy­
w ilizacyjną i wyznaniow ą.

W zaborze rosyjskim  w szybkim tem pie nadaw ano ziemiom ruskim  
i b iałoruskim  ch a rak te r cyw ilizacji w schodniej, a  u stró j sowiecki p raw ię do­
szczętnie wytępił ślady przynależności tych ziem do Rzeczypospolitej.

Odporność ziem zachodnich..

Również na Zachodzie rozbiory pozwoliły na próby germ anizacji 
rdzennie polskiego Pom orza, Poznańskiego i innych ziem. próby, k tó re  w

S Z A N I E C  ________ Nr.  12 (102)



N r . 1 2  (10 2 ) S Z A N I E C 7

poszczególnych m iastach  daw ały  naw et pokaźne w yniki, jednakże rdzen ia  
polskiej s tru k tu ry  narodow ej nie p o tra fiły  naruszyć.

Skuteczna sam oobrona w okresie zaborów, oraz szybkie spolszczenie 
m ia s t pom orskich i poznańskich w  okresie dw udziestu  la t niepodległości je s t 
dowodem dużej odporności cyw ilizącyjnej i biologicznej narodu  polskiego 
n a  zachodzie, tem bardziej, że polska w ładza państw ow a niezaw sze szła na  
ręk ę  m iejscowej ludności i raczej rezygnow ała z trak ta tow ych  upraw nień  
likw idacyjnych  w stosunku do napływowego elem entu niemieckiego.

Trudności etniczne na wschodzie.
Jednoczesny proces polonizacji ziem wschodnich pozyskanych na  pod­

staw ie tr a k ta tu  ryskiego, postępow ał bardzo opornie.
Oczywiście popełniono tu  dużo błędów, k tó re  proces asym ilacji u tru d ­

n iały , ale inne błędy popełniane w W ielkopolsee, na  Śląsku i Pom orzu, nie 
w płynęły zasadniczo na  proces żywiołowej likw idacji niemczyzny.

Przyczyny zrozum iałe — na odzyskanym  zachodzie państw ow ość pol­
ska w raca ła  na  odwieczne kresy  polskie, na w schodzie zaś do ziem obcych, 
ongiś pow ierzchow nie tylko zasym ilow anych. W obecnej chw ili wobec na­
dziei n a  jednoczesną k lę sk ę . to talizm u niem ieckiego i kom unistycznego s ta ­
jem y znów przed zagadnieniem  O dra czy D niepr.

Naród ma orientację zachodnią.

Tu opinje są podzielone, z jednej strony  o rien tac ja  żyw iołow a szero­
kich w arstw , instynktow nie skierow ana na  zachód, z d rug iej strony  sztucz­
ne usiłow ania zak tualizow ania program u wschodniego, żeru jące na n a s tro ­
ja c h  słow ianofilsldch, prom etejskich, federacyjnych, rom antycznych, stano- 
wyely (ziem iaństw o kresow e' „m ocarstw ow ych'1) .

Zwolennicy zachodniego k ierunku  polskiej ekspansji naogół s to ją  na  
gruncie in tegralności naszej gran icy  w schodniej, żądając  w cielenia L itw y 
o raz  ew entualnych popraw ek n a  teren ie  Mińszczyzny i żytom ierszczyzny. 
Zwolennicy w schodniej ekspansji, s to jąc  wobec żywiołowej op in ji szerokich 
w arstw , godzą się rów nież na  ekspansję  zachodnią, jed n ak  większy nacisk  
k ład ą  na rozbudow ę program u wschodniego.

Stać nas tylko na jeden kierunek ekspansji.
Zdaw ałoby się że te  dw ie opinje dadzą, się pogodzić w program ie ma-' 

ksym alistycznym , dążącym  do ja k  najw iększych rew indykacyj na' W schodzie 
X na  Zachodzie jednocześnie. N estety  tak i program  byłby całkiem  prostack i 
i d latego zrozum iałe, że zwolennicy program u zachodniego (po O drę i Nissę 
łużycką) niechętnie widzą p ro jek ty  rozszerzania się na  wschód, a zw olenni­
cy p rogram u wschodniego godzą się z zachodnią ekspansją , ja k  z dokuczliw ą 
m uchą, k tó rą  trudno  odpędzić.

Trudność pogodzenia óbydwuch ekspanzyj leży w szczupłości.polskiego 
elem entu etnicznego — d la  celów kołonizacyjnych możemy przeznaczyć część 
ludności polskiej, k tó ra  w tej chw ili na  ziem iach polskich nie p rzekracza  
liczby 24 m iljonów.

Korzyści p rogram u zachodniego.
R ealizacja  p rogram u zachodniego wobec konieczności likw idacji niem ­

czyzny na terenach  zaludnionych przez 10 miljonów  ludności w ym aga prze­
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rzucenia  w najbliższym  okresie około 4—5 miljonów ludzi na tereny nad*
odrzańsk ie  oraz P ru s  W schodnich.

K olonizacja ziem pozyskanych na  Zachodzie rozw iąże nasze trudnośc i 
socjalne n a  wsi, zlikw iduje radyka ln ie  bezrobocie, n a to m ias t w  dużym  stop­
n iu  w yludni m iasta  cen tra lne j i  zachodniej Polski. Jednocześnie na  naszycia 
k resach  w schodnich staniem y wobec niebezpieczeństw a zm niejszenia odset­
k u  ludności polskiej "w raz ie  czerpania  i s tąd  polskiego m a te r ja łu  ludzkiego 
d la  celów kolonizacji.

Oczywiście um iejętna k la sy fik ac ja  elem entu, przeznaczonego do kolo­
n izac ji Zachodu może nas uchronić przed  niebezpiecznemi sku tkam i żywio­
łowego odpływ u, jednakże ran y  spowodowane tem  masowem w yrajem  za­
b liźn ią  się dopiero po la tach .

W ynik te j tran sfu z ji je s t o tyle pożądany, że da je  Polsce możność 
pow rotu  na  je j odwieczne tereny, p rzyw raca  daw ną s tru k tu rę  Po lsk i z okre­
su  piastow skiego, da je  nam  na jk ró tszą  lin ję  obrony (400 k im .), likw idu je  
niebezpieczeństwo niem ieckie w zdłuż całego w ybrzeża O dry od K a rp a t po 
B a łtyk , da je  nam  w łaściw ą lin ję  w ybrzeża m orskiego od Szczecina od K ła j­
pedy i w reszcie s tw arza  d la  n as  pow ażne stanow isko na  Zachodzie, pozw ala­
jące  n a  ro lę kierow niczą u  S łow ian zachodnich i połudw niow ych oraz w całej- 
E uropie.

Kierunek —  Odra.

R easum ując —  idziemy do Odry, na  Zachód, by stw orzyć z innym i 
narodam i północy, środka i po łudnia E uropy blok, skierow any przeciw ko 
Niemcom, a  zm uszający jednocześnie R osję do pow strzym ania a taw is ty cz­
nych zapędów zaborczych przeciwko tym  częściom E uropy.

Nie chcemy drażnić Rosji.

P ozostaw iając R osji je j ziem ie u k ra iń sk ie  nie stw arzam y podłoża d la  
żyw iołow ych nastro jów  rew anżow ych, dążących do rew indykacji tereno­
w ych. W iemy, że niebezpieczeństwo rosy jsk ie  będzie zawsze ak tualne , jed ­
nakże  może być trzym ane ha  wodzy, przy  um iejętnem  pow iązaniu in teresów  
P o lsk i i bloku z in teresem  w ielkich m ocarstw  (A nglji, A m eryki, J a p o n ji) , 
zagrożonych w  w ielu punk tach  św ia ta  ek spansją  rosy jską.

Idziemy na tereny zagospodarowane.

P rog ram  zachodni z gospodarczego p u n k tu  w idzenia je s t rów nież n a j­
realn iejszym , gdyż oddaje nam zagospodarowane już tereny, bliskie nam  
s tru k tu rą  gospodarczą a  n ie  w ym agające w ielkich w kładów  finansow ych.

B laski i cienie programu wschodniego.

W  m yśl zasady „au d ia tu r e t a lte ra  p a rs“ rozpatrzm y do czego dąży  
p rogram  w schodni. G łównym celem jego je s t usunięcie niebezpieczeństw a 
wschodniego przez rozbicie R osji i  oderw anie od n iej ziem rusk ich  i b iało­
ru sk ich  w edług m inim alistycznych koncepcji po D źwinę i D niepr, wg. ma- 
ksym alistycznyeh aż po Don — te  drug ie  zaw sze połączone są z w izją  fede­
racji polsko-ukraińskiej, sk ierow anej przeciw ko W ielkorusom .
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Sam a przez się m yśl rozbicia R osji je s t ponętna, jak o  próba zm niej­
szenia nacisku  zaborczego na  Zachodzie przez osłabienie gospodarcze i lud­
nościowe.

Pom ysł jednak  trw ałego w iązania  oderw anych terenów  z P olską je s t 
m arzeniem  ściętej głowy.

U k ra in a  — bez U kraińców .

N a terenach  tzw . U krainy  w okresie przed w ielką w ojną m ożna było 
obserwow ać widoczne zlanie się z pionem cyw ilizacyjnym  i państw ow ym  
rosyjskim , trad y cy jn ą  niechęć do wpływów cyw ilizacyjnych i politycznych 
polskich i w reszcie k iełkow anie w ątłych  pędów sam odzielnej , m yśli u k ra iń ­
skiej.

J a k  wiadom o p aństw a cen tra lne  jrróbowały w ykorzystać jiróby usam o­
dzieln ienia się szczepu ukraińskiego i osiągnęły naw et pew ne w yniki. D zięki 
silnym  tendencjom  południa R osji do w yelim inow ania się z pod w ładzy nie­
naw istnego system u bolszewickiego.

O panowanie U krainy  przez cen tralistyczny  rząd  sowiecki wyelim ino­
w ało radyka ln ie  sam odzielną m yśl uk ra iń sk ą  w drodze propagandy  i likw i­
dac ji elem entów  ludzkich, rep rezen tu jących  dążenia separa tystyczne. W y­
tw orzy ł się paradoks, polegający na  tym , że obecnie państw ow ość u k ra iń sk a  
je s t propagow ana przez pew ną część 3-miL jonow ej ludności ru sk ie j, m ieszka­
jące j na teren ie  Polski; ta  g a rs tk a  daw no oderw ana od pn ia  eurazyjskiego 
cbce obcej sobie 40-to m iljonow ej m asie uk ra iń sk ie j narzucić państw ow ość 
u k ra iń ską .

C iasto  n a  cbleb ukra ińsk i.

Próby naszych federacjon istów  -  -  gniecenia c iasta  na „ ridn i"  cbleb- 
u k ra iń sk i — mogą się skończyć bardzo sm u tn o : do niewypieczonego chleba 
przylepi się nasza bu łka, Wołyń i M ałopolska W schodnia i razem  wszystko- 
to  w padnie do wielkiego m orza rosyjskiego.

U parci R usini. k tórzy  nie w ierzą, że przyłączenie terenów  W ołynia 
i Podoła do R osji oznaczałoby koniec ich odrębnej egzystencji etnicznej 
będą m ieli w szelkie dane, by opuścić gran ice Rzeczypospolitej polskiej 
i  osiedlić się m  terenach  U krainy  rosyjskiej. W zam ian za nicli — chętnie 
p rzyjm iem y Polaków , cierpiących prześladow ania i tęskniących za O jczyzną.

T ak i byłby praw dopodobnie w ynik ostateczny nierealnych  projek tów  
po różnych próbach in try g  antypolskich, prow adzonych n a  teren ie  Moskwy 
1 B erlina. Przeżylibyśm y znów serję  rozczarow ań na  tem a t „za naszą i  w a­
szą wolność11, p rze la tanych  spontanicznem i rzeziam i Polaków  wzorem G raby 
i  że leźn iaka i współczesnych rezuniów  w ołyńskich i m ałopolskich.

Ukraińcom potrzebna szkoła.

Z adanie  Polsk i je s t prostsze — anaTchicznej ludności ukraińskiej za  
wsehodniem i rubieżam i Rzeczypospolitej pozw alam y się w yrzynać w zajem ­
nie, w edług je j uznania , na to m ias t ludność ru s iń sk ą  zam ieszkałą na terenach  
Rzeczypospolitej polskiej raz na zawsze oduczymy od tradycyjnych metod 
załatw iania porachunków i nauczymy ją  w  twardej szkole szacunku dla 
praw ludności polskiej i zasad cyw ilizacji chrześcijańskiej.
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Oczywiście spraw a granic zachodnich R osji będzie jeszcze długo sp ra ­
wi’ o tw artą  i wobec bruku  dobrej woli ze Strony naszego sąsiada  wschod­
n iego  możemy być zm uszeni do drastycznych naw et posunięć, jednak  będą 
to zawsze m anew ry a nie tran sfu z ja  sił żyw otnych polskich. Ta o sta tn ia  
może mieć w najbliższej przyszłości m iejsce tylko na Zachodzie i będzie 
przeprow adzona z pełną ofiarnością i św iadom ością konieczności te j ofiary .

Powiat na Zachodzie, czy województwa na Wschodzie.

K to nam  próbuje  im putow ać koniecznoć jednakow ego trak to w an ia  za­
gadnień wschodnich, i zachodnich je s t albo narzędziem  obcej po lityki — 
u k ra ińsk ie j w zględnie niem ieckiej, bądź też o fiarą  w łasnej głupoty, co w 
sku tkach  na jedno wychodzi.

Jagiellonow ie szukali oparcia na  W schodzie, by odegfać się na  Zacho­
dzie, dziś kolejność jest inna odzyskując tereny na Zachodzie i zespala­
jąc je etnicznie z Narodem, zdobywamy możność przekształcenia się w po­
tęgę europejską i z czasem staniemy się potrzebni Wschodowi.

P ow ia t na Zachodzie cenimy sobie wyżej niż całe  w ojewództwo na 
W schodzie. Oto hasło  (jnia dzisiejszego.

DOŚĆ KONTRASTÓW

P olska, pomimo przyłączenia nowych terenów  częściowo uprzem ysło­
wiony, nie zmieni swego dotychczasowego ch a rak te ru  rolniczego. Zdecy­
dowana większość ludności żyć będzie z ro ln ictw a. N ajw iększe bogactw * 
Polski stanow ić będą płody rapie.

F ak tu , że Polska jesl k rajem  rolniczym  nie doceniano na przestrzen i 
w ielu la t. Nie posiadaliśm y program u rolnego, a w polityce gospodarczej pa­
now ał zupełny chaos. Spraw y rolne s ta ły  zawsze na osta tn im  planie.

Czy można się dziwić, żeśmy byli słabi. K ra j rolniczy, k ra j, którego 
rdzeń  i zdecydow ana większość narodu  żyje na  ro li —  w spraw ach  ro ln i­
czych był terenem , na k tórym  żerow ały całe m asy spekulantów , geszefciarzy 
i demagogów. A przecież zewsząd odzyw ały się rozpaczliw e g ło sy : W ieś 
Polska upada fizycznie i m oralnie. R olnik żyje w nędzy, ciemnocie i zacofa­
niu. Zwiększa się analfabetyzm , złodziejstw o, włóczęgostwo. Spada liczba 
urodzeń. W ładze wojskow e biją na a larm . W ieś da je  coraz gorszego rek ru ta , 
w śród poborowych coraz więcej niezdolnych do służby w wojsku... Głosy 
w ołających na puszczy. A przecież w ydaw ałoby się. że ogrom ponurej rze­
czyw istości mógłby poruszyć um arłych, żyw i byli obojętni. W yrasta ły  fo r tu ­
ny, luksusow e gmachy, rosły fundusze dyspozycyjne. R adosna twórczość, 
sza tań sk i szał użycia w ystępow ały obok powszechnej biedy, n iedostatku , 
a  nierzadko na jsk ra jn ie jsze j nędzy.

Jak i tragiczny paradoks, że Polska k ra j rolniczy, Poska eksporter 
p roduktów  rolniczych była głodna. Głodowało se tk i tysięcy ludzi, źle odży­
w iał się robotnik m iejski, n iedojadały  m asy bezrolnych i m ałorolnych, p ro ­
ducent rolny ograniczał w łasne spożycie, sprzedaw ał od g ard ła  odjęte „nad­
w yżki", aby podołać ciężarom  i zdobyć środki finansow e na nędzne u trzym a­
nie i m ało produktyw ne prow adzenie swego w arsz ta tu . T rzeba jasno  posta­
w ić  spraw ę. Rolnictw o znajdow ało  się u sk ra ju  nędzy. W alące się budynki,



źle odżyw iany inw entarz , b rak  m aszyn i narzędzi rolniczych i widmo n ie­
rzadko głodnego przednów ka — to obraz rzeczyw istości polskiej, o  sp ła tach  
rodzinnych nie było mowy. S tru k tu ra  ro lna u legała szybkiej degeneracji. 
Ideałem  sta ła  się gospodarka ekstensyw na. Produkow aliśm y m ało i jak o ś­
ciowo źle. Is to tna  przyczyna takiego stan u  tkw iła  w an a rch ji i w zw yrod­
nieniu u stro ju  gospodarczego k ra ju . W szak przem ożny w pływ na stosunk i 
.gospodarcze wywierały, przy w spółudziale na jbardzie j spodlonych Polaków  
elem enty żydowskie i obce, zw iązane z k ra jem  w yłącznie interesem  n a tu ry  
lichw iarsko-spekulacyjnej. < >ni zdobyli olbrzym ie bogactw a, fabryk i, kam ie­
nice, opanow ali przem ysł, rzemiosło, handel k ra jow y  i zagraniczny. Spółki 
akcyjne, banki, k redy t były ua ich usługach. Zmowy pod postacią zbrodni­
czych k arte li, p rzekształciły  się w nowoczesny rozbój. Rozbój gorszy od 
zw ykłych rabunków  żywiołów przestępczych, bo tych ścigało praw o, tam ci 
byli n ietykaln i. Sami tw orzyli p raw a, p iastow ali wysokie urzędy, byli p re­
zesami, Członkami kom isji; rep rezen tan tam i polskiej finansjery , polskiego 
handlu  i przem ysłu. Aa ich usługach byli m inistrow ie, wysocy dygn itarze 
oraz cała p lejada wpływowych i u tosunkow anyeh m anekinów, przekupio­
nych dobrze p łatnym i synekuram i w zarządach  1 rad ach  nadzorczych. P osia­
dali dostateczne wpływy, aby obalić każdego dygn itarza  państw ow ego na 
tyle zuchwałego, by odw ażył się myśleć o rea lizac ji polskiej m yśli gospodar­
czej. Rekiny i spekulanci szan tażow ali rządy zam ykaniem  fabryk , w yrzu­
caniem  na b ruk  i ta k  wyzyskiw anego robotnika, gdyby nie daj Boże, postu ­
la ty  ich nie były uw zględniane. Dyktow ali' ceny produktów  rolnych i prze­
mysłowych. R aszyny, narzędzia, nawozy sztuczne, m a te ria ły  teksty lne i in­
ne a rty k u ły  codziennego użytku nie były w żadnym  stosunku do cen p ro ­
duktów  rolnych. Rekinom nie zależało na zapanow aniu  zdrow ych stosun­
ków na wsi. W szak tam  żyje ludność osiadła, tubylcza. C iem nota i nędza 
w iejska m iały  być gw aran tem  panujących stosunków  i źródłem  taniego ro ­
botnika.

O dm alow any wyżej obraz stosunków , panujących  w roln ictw ie m iał 
zatem  sw oje głębokie przyczyny. G łów ną,i is to tną  przyczyną była sprzeczna 
z in teresem  k ra ju  rolniczego polityka gospodarcza państw a.

Będąc k rajem  rolniczym , a nie k ra jem  przem ysłow ym  nadaw aliśm y 
ton życiu, rów ny k rajom  przem ysłow ym . Byliśmy k ra jem  najw iększych 
kon trastów , jak ie  stanow iły  w ieś i m iasto. W spaniałe  gm achy państw ow e 
i publiczne, luksusow e m ieszkania, nocne lokale, w których rzucano tysiące, 
wysoka stopa życiowa m iast i obok tego nędza w iejska : w alące się budynki, 
c iasne i brudne izby, n ierzadko jakby  nory i chlew y przez człow ieka za­
m ieszkałe, bieda i n iedostatek , b rak  na jbardzie j e lem entarnych i niezbęd 
nych urządzeń —  to ten  praw dziw y obraz rzeczyw istości naszej. Poza g ru ­
pam i ludności m iejskiej specjaln ie upośledzonej poziom je j życia był nie­
w spółm iernie wyższy niż poziom życia rolników , przyczem  szliśm y w k ie ­
runku  stałego podnoszenia się skali życia i zasp ak a jan ia  coraz nowych, mó­
w iło się potrzeb, a w łaściw ie zachcianek, a jakże  często o rdynarnej rozpusty  
pew nych uprzyw ilejow anych kategorii ludności m iejskiej z jednoczesnym 
obniżaniem  do absu rdu  skali życia ludności w iejskiej.

W znoliliśm y luksusow e budowle i gm achy publiczne w m iastach , 
a  p rzykład  m iast m ałpow ały większe osiedla w iejskie, kosztem  podupada ją ­
cego ro ln ictw a. J co dała  ła zew nętrzna k u ltu ra ?  J a k  odbijały  się te gm achy 
na tle ogólnego k ra jobrazu , nędznych m ieszkań w jak ich  żyły polskie m asy 
w ieśniaków  i robotników  m iejskich. K on tras ty  i sam e kon trasty .
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A czy nie pociągały one zu sobą poza m arno traw stw em  grosza p u ­
blicznego Skutków daleko gorszych z p unk tu  stosunków  socjalnych i społecz­
nych? Dziecko skrom nej chaty  w ieśniaczej i robotniczego m ieszkania — 
wprow adzone do luksusow ego budynku szkolnego „czuło się obco i nieswo­
je. Ono nie mogło ukochać te j n ie sw ojej, „pańsk iej" szkoły. W  duszy dziecka 
budził się bun t przeciw  niespraw iedliw ości społecznej, budziło się poczucie 
krzyw dy i pogardy d la  u stro ju , w k tórym  tak  rażące is tn ie ją  dysproporcje. 
B udził się żal i lekceważenie w stosunku  do rodziców, społeczeństw a za to 
upośledzenie, a  biedny dom rodzinny s ta ł się ezemś nieznośnym , pogardza­
nym . Czy w duszy dzecka rodziłyby się podobne refleksje  i uczucia, gdyby 
tych  kon trastów  nie było? O ileż bliższa jego sercu  i przez nie ukochana 
byłaby szkoła, k tó re j budynek skrom nością sw ą i p ro s to tą  byłby sharm oni- 
zowany z otaczającym  go krajobrazem , a odbijał się jedynie czystością, 
schludnością, wesołym otoczeniem zieleni i kw iecia? A to wcale nie w yklucza 
is tn ien ia  w idnych, obszernych izb szkolnych i bogatych pomocy naukow ych. 
To sam o dotyczy gmachów publicznych. Czy dobrze się czuje w ieśniak, wcho­
dzący d la  p rzyk ładu  do gm achu U rzędu W ojewódzkiego, w dziuraw ych bu­
tach  i po ła tanej kapocie? Ju k  nieśm iało s tąp a  po dyw anach i posadzkach, 
ja k  trw ożnie p y ta  p ana  woźnego o drogę do p an a  urzędnika. Czy w ierzy w to, 
że to  je s t przecież jeg o .u rząd  czy in s ty tucja , a  nie tych panów  co siedzą za 
b iurkam i, a  siedzą po to, by jego krzyw dzić i -jemu zatruw ać  życie?

Jak ież  to  następstw a  s tan  ta k i spowodował? M ieszczanin z pogardą 
i  lekceważeniem  p a trzy ł ą a  w ieśniaka, a w ieśniak pa trzy ł na m iasta  ja k  
na coś obcego i wrogiego. P raw da, że w dużym stopniu przyczyniło się do tego 
zażydzenie m iast, a le to nie była przyczyna jedyna i między polskim  m iesz­
czaństwem , urzędnikiem , kupcem, a  w ieśniakiem  is tn ia ła  przepaść. Nie było 
w ięzi, nie było poczucia w spólnoty narodow ej. I  n ie mogło być inaczej wobec 
tych rażących dysproporcji, wobec tego tonu wyższości w stosunku  do 
chłopa'. W szak on był zawsze czemś niższym, gorszym  lekceważonym  i pogar­
dzanym . Silny pęd m as ludow ych do o św ia ty1 szczególnie w okresach dobrej 
kon iunk tu ry  w ro ln ictw ie pozwolił synom w si za jąć  stanow iska w adm in i­
s trac ji, urzędach, szkolnictw ie, wolnych zaw odach, rzem iośle i handlu . F a k t 
teu  pow inien był w yw rzeć dodatn i w pływ  na ułożenie się stosunku w si do 
m iasta  i odw rotnie. Pow inno było n astąp ić  w zajem ne zbliżenie. N iestety te­
go nie było. D laczego? E lem ent w iejski, k tó ry  w ch łan ia ły  m iasta , na  sku tek  
tych  rażąh-yeli dysproporcji, w  k ró tk im  czasie przyzw yczaił się do wygodnego 
try b u  życia m iejskiego i szybko u legał wpływom i psychozie m iejskiej. Zni­
k a ła  więź łącząca ich ze w sią, rodziną i środow iskiem  w iejskim . Czuli oni 
ta k  sam o, ja k  typow e m ieszczańskie rodziny pogardę dla w si, p rosty  w iej­
skiej, w arunków  by tu  swyck rodziców, rodzeń tw a .i swycli rów ieśników , 
tow arzyszów  zabaw  w okresie swej młodości.

W ydaje  się słusznem , w tych stosunkach szukać źródeł silnych w alk  
klasow ych w Polsce, klasow ych ruchów  chłopskich, b rak  poczucia w spólnoty 
narodow ej. Dlaczego na teren ie  ziem zachodnich nie było tak  silnych w alk  
k lasow ych? D laczego w św iatopoglądzie w szystkich w arstw  ludności góro­
w ał p ierw iastek  narodow y? Bo tam  nie było rażących  kon trastów  między- 
życiem w si i m iast, bo tam  is tn ia ła  żywa więź rodzinna, tow arzyska, ideowa, 
m iędzy w szystkim i w arstw am i ludności.

Dość kontrastów!
Polska, o k tó rą  ta k  o fiarn ie  walczy N aród  Polski, Po lska do k tó re j 

k ieru jem y tęskny wzrok, będzie w szechstronnie, spraw iedliw ie i harm onijn ie



rozw ija ła  w szystk ie dziedziny życia. Spraw iedliw y i harm onijny  uk ład  sto­
sunków  będzie zachow any, gdy przy  rów nom iernym  rozw oju w szystkich 
dziedzin będą m iały  zapew nione rów ne w arunki rozw oju w szystk ie w arstw y 
ludności, wchodzące w skład  narodu  i to tak  pod względem duchowym, jak  
i m aterialnym . W aru n k i życia w si i m iasta  nie mogą stanow ić rażących 
kon trastów . W yrów nanie różnic w poziomie życia ogółu ludności i dostoso­
w anie stopy życiowej do możliwości pow ojennych k ra ju  zniszczonego w ojną 
i -okupacją w inno nastąp ić  przez rac jonalne  oszczędne dysponow anie grosza 
publicznego, oraz obniżenie skali życia i wygód ludności m iejskiej.
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D ZIAD PRZEM Ó W IŁ DO O BR A ZI . . .

W  poprzednim  num erze „Szańca" omówiliśmy odezwę „K rajow ej R e­
p rezen tac ji P olitycznej" do U kraińców .

W odezwie tej, pozbaw ionej ta k tu  i poczucia godności narodow ej R e­
p rezen tac ja  wzywa U krniców  do w spółpracy i wspólnej w alki przeciwko 
w spólnym  wrogom. Po zapenieniu sym patji dla niepodległościowego ruchu  
ukraińsk iego  na terenach  rosyjskich  odezwa zapew nia „U kraińcom  pełne 
swobody obyw atelskie i w arunk i spokojnego rozw oju narodow ego i k u ltu ­
ralnego".

O ficjalne pismo P.Z.P. „B iuletyn Info rm acy jny" w  N r 38 z dn. 19 .V III 
1943 — kom entu je  odezwę, stw ierdzając , że „w ram ach  m ającego pow stać 
n a  całym  obszarze p aństw a sam orządu wojewódzkiego, we w łasnem  szkolni­
ctw ie od powszechnego do wyższego itd . będą mogli U kraińcy znaleźć zaspo­
kojen ie  swych potrzeb społecznych".

Odpowiedzią na te  piękne perspektyw y w spółpracy je s t odezwa do 
Polaków  podpisana przez organizacje  uk ra ińsk ich  nacjonalistów  niepodle­
głościowych. Z odezwy te j okazuje się,, że to  . nie rizuny  u k ra iń sk ie  pospołu 
z bolszewikam i i N iem cam i w yrzynają  Polaków , lecz (cytujem y dosłow nie) : 
„Im perialiści polscy w żaden sposób n ie  m ogą się pogodzić z w alką niepod­
ległościową narodu  ukraińskiego, w  sw ojej ślepej nienaw iści do niego id ą  
ta k  dalece, że s ta ją  się sprzym ierzeńcam i najw iększych wrogów P o lsk i N ie­
podległej-, im perializm u niem ieckiego i rosyjskiego". W  dalszym  ciągu 
odezwa stw ierdza, że w łaśnie dzięki tem u im perializm ow i mogli Polacy tak  
„prędko znaleść w spólną mowę z B erlinem  i M oskw ą" —  dosłowni*'! A co 
nam  rizuny  obiecują w zam ian za sielankow ą odezwę R eprezentacji?.

P o słu ch a jm y ! Po dalszych groźbach w yrżnięcia tzw. polskich im per­
ia lis tó w  U kraińcy  ośw iadczają, że „na te ry to rju m  p aństw a ukraińsk iego  
(obejm ującego oczywiście ziemie M ałopolski W schodniej i W ołynia, a naw et 
część w ojew ództw a K rakow skiego) zostaną ty lko ci z Polaków , k tó rzy  do­
brow olnie ośw iadczą, że pragną tu ta j  zostać. My gw aran tu jem y im pełną 
swobodę, bezpieczeństwo i rów ne p raw a  narów ni ze w szystkim i obyw atela­
m i narodow ości ukra ińsk ie j" .,

T ak ie j oto odpowiedzi doczekała się nasza „dem okracja", zgrom adzo­
n a  w R eprezen tacji K rajow ej. I  słuszn ie! Próby rozm ów na m odłę europej­
ską  z m asowym i m ordercam i nie mogły się inaczej skończyć.

N asza t.zw. dem okracja tem  różni się od angielskiej, żc angielska p ie­
lęgnu je  w łasny nacjonalizm , nie lubi zaś objaw ów  nacjonalizm u u  innych 
narodów , nasza dem okracja  rzuca grom y na każdy odruch polskiej godności 
narodow ej i zw alcza w szelkie objaw y w łasnego nacjonalizm u, na tom ias t
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je s t  pełna uznan ia  i pobłażliw ości d la  obcych nacjonalizm ów , godzących n a ­
w et 'w całość państw a i prow adzących eksterm inacy jną  w alkę z N arodem  
Polskim .

My wiemy, że z U kraińcam i inaczej trzeba rozm aw iać, nie mam y ża­
dnych złudzeń co do dobroci ludku ukraińskiego, rozbestwionego nietyiko 
przez bolszewików i Niemców, ale przez w łasną  in teligencję, 
i Nie' m am y rów nież złudzę co do skuteczności polityki ugodowej 

z  rizunam i.
Stoimy na stanow isku, że ziem ie kresowe Podola i W ołynia są zie­

m iam i polskiem i nietyiko z ty tu łu  przynależności państw ow ej, lecz przede 
w szystkim  z ty tu łu  praw , nabytych przez zam ieszkałą tam  od wieków lud ­
ność polską. W yczyny u k ra iń sk ie  nie trak tu jem y  jak  R eprezentacja, jako  
w alki wolnościowej, lecz jako  zw ykłe zbrodnie m orderców, dokonanych na 
ludności polskiej i zd radę  stanu .

Obydwie zbrodnie są zbrodniam i gardłow em i, poza tem  Uczestnikom 
bezpośrednim  i pośrednim  grozić będzie kon fiskata  ziemi i innego m ienia.

P olską poraź d rug i nie dopuści do know ań z w rogam i zew nętrznym i, 
n ie  pozwoli rów nież by kierow nicy kościoła grecko-katolickiego w yżyw ali 
się w yłącznie w polityce i zbrodni.

W PR Z E D E D N IU  WAŻNYCH D E C Y Z JI

Od chw ili ogłoszenia bezw zględnej k ap itu lac ji W łoch up łynął zale­
dw ie tydzień. W tym  kró tk im  czasie w ydarzyło  się jednak  wiele rzeczy, k tó ­
r e  'zm ieniły całkow icie p ierw otną sy tuację . Z daje  się nie ulegać w ątp li­
wości. że w szystkie zain teresow ane strony  zostały  zaskoczone obrotem w y­
darzeń. Należy więc zastanow ić się na  w stępie nad znaczeniem uk ładu  k a ­
p itu ła  cyjnego, podpisanego w głów nej kw aterze  a lian tów  na Sycylji w dn. 3 
w rześn ia  i podanego do w iadom ości publicznej z 5-cio-dniowem ojóźnieniem.

Przede w szystkim  uderza ogrom na elastyczność sform ułow ań. Z 13 
punk tów  zaw ieszenia broni jedynie dw a (3 i 4 o zw olnieniu jeńców  w ojen­
nych oraz o w ydaniu  flo ty  i lo tn ic tw a) nie n astręcza ją  żadnych w ątp li­
wości in terp re tacy jnych , fesz ta  poza postanow ieniam i n a tu ry  form alnej 
ja k  a r t . 1-y o natychm iastow em  zaprzestan iu  w szelkiej akcji n ieprzy jaciel­
skiej w stosunku do a lian tów  przez w łoskie siły zbrojne ( je s t u ję ta  bardzo- 
ogólnikowo i dopuszcza w szelkie możliwości. Z ducha i treśc i uk ładu  wynika 
je d n a k  niezbicie, że W łochy o trzym ały  możność znalezienia się w obozie n a ­
rodów  zjednoczonych, p rzejścia  na stronę zwycięzców i że od nich sam ych 
zależy uzyskanie dogodniejszych w arunków  pokojowych. J e s t to  więc bez­
w zględna kap itu lac ja , ktjóra przy w ypełnieniu odpow iednich wymogów 
m ogłaby się s tać  układem  sojuszniczym . W ydaje  się rzeczą pew ną, że w łaś­
n ie  o to chodziło królow i W iktorow i E m anuelow i I I I  oraz m arszałkow i Ba- 
doglio, k tó rzy  godząc się na  u pokarzającą  fo rm ę zew nętrzną w idzieli w n- 
k ładz ie  jedyną możliwość w yjścia z im pasu, spowodowanego przez szaleńczą 
politykę M ussoliniego. In n a  rzecz, że zadanie tego rodzaju  k ry je  w sobie 
w iele n ieraz  tru d n y ch  do pokonania przeciw ieństw  i może przew racać  siły 
obecnych kierow ników  naw y państw ow ej Ita lii.

W każdym  razie, gdyby w łoskie siły  zbrojne zdołały przyczynić się 
w ydatn ie  do przepędzenia Niemców z półw yspu Apenińskiego i oddały is to t­
n ie  usługi a lian tom  na B ałkanach  lub we F ran c ji południow ej, to d ynastia



S abaudzka m ogłaby być u ra tow ana  a W łochy po-faszystow skie liczyć na 
w zględne trak to w an ie  i dopuszczone do grona zjednoczonych narodów . .Jak­
kolw iek rząd  m arszałka  Badoglio w ykazuje dobrą wolę i s ta ra  się ściśle w y­
pełn ić zobow iązania rozejm u ( ja k  w ydanie flo ty  i lo tn ic tw a), to  jednak  
pozostaje  niezaprzeczonym  faktem , że gros arm ii w łoskiej dało się w krótkim  
czasie rozbroić Niemcom, nie posiadającym  przew agi liczebnej a n ieraz  dużo 
słabszym  od swych w czorajszych sojusników . św iadcy to o całkow itym  roz­
k ładz ie  arm ii w łoskiej, k tó ra  p rzes ta je  wchodzić w rachubę jak o  czynnik 
bojowy. Pozatem  k ap itu lac ja  ltzym n pozbaw iła k ra j ośrodka legalnej w ła ­
dzy państw ow ej, a ucieczka do Palerm o pod opiekuńcze skrzydła gen. E isen­
how era nie m ogła przyczynić się do W zrostu a u to ry te tu  k ró la  oraz m arsza łka  
Badoglio, k tó rzy  s trac ili g run t pod nogami. W tych w arunkach  nie przed­
sta w ia ją  oni w iększej/w artości jako  p artnerzy  dla sojuszników , k tórzy  uzy­
skali wszystko, co w zm ienionych w arunkach  mógł im dać rozejin.

Tym czasem , jak  D eus ex m achina następu je  uw olnienie M nssoliniego 
przez specjalny oddział niem ieckich SS-manńw. Nie kw estionując śm iałości 
tego przedsięw zięcia nasuw a się jednak  py tan ie , czy niem ieckie oddziały  
spadochronow e nie zaw dzięczają swego sukcesu cichem u w spółdziałaniu  
ze strony  włoskich agentów  służby bezpieczeństw a, i wolnienie byłego szefa 
rządu  faszystow skiego ty lko pozornie je s t nie na rękę królow i W iktorow i 
E m anuelow i I I I  łub m arsz. Badoglio. O ile narodow y rząd  faszystow ski, 
u tw orzony w B erlin ie  pod przew odnictw em  Farinacciego, był zw ykłym  rz ą ­
dem  m arionetek  o ty le  ew entualny  rząd  M nssoliniego w Rzym ie mógłby 
liczyć na poparcie części społeczeństw a, gdyż broniłby do pewnego stopnia 
W łochów  przed ekscesam i okupan ta  niemieckiego. Pozatem  król mógłby 
sądzić, że M ussolini na  czele rząd u  w Rzym ie byłby rękojm ią że dy n astia  
Sabaudzka nie zostanie zdetronizow ana przez aliantów , jak  tego dom agają 
się  coraz natarczyw iej pew ne koi anglosaskie, gdyż w tym  w ypadku rząd  
m arsz. Badoglio czy jego następcy pozbawiony źródła legalności, posiadałby 
m niejsze znaczenie w społeczeństw ie włoskim, niż rząd  ex Duce. W ytw orzy­
łaby  się więc dość tru d n a  sy tu ac ja  dla a liantów , którzy  musieliby się liczyć 
z odrodzeniem  faszyzm u.

Z niem ieckiego punk tu  w idzenia n a to m ias t uw olnienie M nssoliniego 
posiada jedynie w artość propagandow ą, gdyż n ie da je  im żadnych kon­
kre tnych  korzyści. Jeżeli il Duce stan ie  na czele rządu  to n iew ątpliw ie 
Niemcy będą m usiały  pójść na  szereg koncesji np. zw rócenie T yro lu  połu­
dniowego, k tó ry  został ju ż  uznany za tery to rium  rdzennie niem ieckie i od­
dany  pod ad m in is trac ję  miejscowych yolksdeutschów , (w yrośli oni ja k  grzy­
by po deszczu, mimo dokonanej przed p a ru  la ty  w ym iany ludności). Na po­
moc w ojskow ą odrodzonych W łoch faszystow skich trudno  liczyć, a  fak tu  
w ydania  w łoskiej flo ty  w ojennej a lian tom  nic zm ienić nie zdoła. Pozatem  
M ussolini nalegałby  na  obronę przez arm ię  niem iecką całego półwyspu Ape­
nińskiego, na co H itle r  ze wzgęldów prestiżow ych możeby się zgodził. By­
łoby to sprzeczne z zam iaram i naczelnego dow ództw a niemieckiego, które, 
ja k  w ynika z szeregu enuncjacji tak  urzędow ych, ja k  i półoficjalnycli 
je s t  zdecydow any bronić tylko tych części W łoch, k tó re  są konieczne d la 
zabezpieczenia in teresów  Rzeszy. Zresztą ogólna sy tu ac ja  s tra teg iczna  Nie­
m iec je s t tego rodzaju , że zaangażow anie zbyt w ielkich sił na półwyspie 
A penińskim  mogłoby pociągnąć za sobą op łakane następstw a.

W reszcie pozostaje do w yjaśn ien ia  jedno zagadnienie, a mianowicie 
ezem tłum aczyć fa k t, iż a lianci nie w yzyskali m om entu zaskoczenia, jak iem
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"było n iew ątpliw ie dla Niemców zaw arcie rozejm u, dla dokonania/ desan tu  
w  k ilku  punktach  lądu włoskiego jednocześnie lub na B ałkanach . Zw ła­
szcza ten  o s ta tn i k ierunek  byłby bardziej niebezpieczny dla Niemiec i ich 
satelitów . Gdyby alianci w ysadzili desant, gdzieś na  w ybrzeżach G recji lub 
A lbanii p rzed  rozbrojeniem  30 dyw izji w łoskich, to mogliby w k ró tk im  b a r­
dzo czasie opanow ać znaczne " v,ę- ' G recji i Jugosław ji i u tw orzyć drugi 
f ro n t w sercu półw yspu bałkański- go. Sy tuacja  polityczna w B u lg a rji po 
śm ierci króla B orysa a przed obiorem rady  regencyjnej sp rzy ja ła  tem u 
przedsięw zięciu. T ru d n o ■ przypuszczać, aby dowódziwo a lian tów  sądziło, że 
opór Włocliów uniem ożliwi Niemcom opanow anie rozległych loronów, jak ie  
znajdow ały  się pod w łoską Okupacją wojękow ą. W idocznie p lan  stra teg iczny  
alian tów  przew iduje uderzenie w  innym  punkcie kontynenn  europejskiego. 
N ie należy przesądzać biegu wypadków, k tó re  może już  w najbliższym  cza­
sie dadzą nam  odpowiedź na  to  pytanie.

W  każdym  razie  k o rzy śc i.osiągnięte dotychczas 'przez A nglosasów na 
sku tek  kap itu lac ji W łoch sa nie do pogardzenia.

Ogromna większość silnej i nowoczesnej w łoskiej flo ty  w ojennej, w 
tem  5 pancerników , 8 krążow ników , 1 lotniskow iec i k ilkadz ies ią t m niejszych 
jednostek  ja k  kontrtorpedow oe i łodzie podwodne zn a jd u je  się w  ich  posia­
daniu , jak  rów nież lotnictw o i część m ary n ark i handlow ej. M. śródziem ne 
s ta ło  się m orzem  w ew nętrznym  alian tów , którzy  uzyskali poza tem  tak  w ażne 
bazy jak  T aren t, B rindisi i B ari. W yelim inow anie z w alki 50 dyw izji w ło­
skich. pierw szej lin ji s tw arza  zupełnie nową sy tuację  stra teg iczną . .Test to  
w ielkiem  odciążeniem  dla Sowietów, gdyż Niemcy musieli przerzucić znaczne 
siły  z fron tu  wschodniego.tak'-ć'o sam ych W łoch, ja k  na B ałkany  i do F ra n c ji 
o ra z  da je  A ngtosasom w ielką swobodę operacyjną. W olno w yrazić p rzy­
puszczenie, że zostanie ona w yzyskana w  całe j pełni i. że n iedaleka przyszłość 
przyniesie  w ydarzenia o wielkiem znaczeniu strategicznym  i politycznym . 
P rzed łużające  się konferencje R oosevelta z C hurchillem , k tó ry  od przeszło 
6 tygodni bawi poza Anglią, zdaje  się na  to. w skazyw ać. Jedno je s t pewne, 
że w ojna wchodzi w stad ium  rozstrzygające.

OFIARY .

M aria  —  50, P ip  —■ 100, P ip  — 50, Po lka —  300, K er — 30, Te 2 — 7.500, 
P —  1.000, Z V II —  10.000, A. K. P ip  —  20, Jakko lw iek  —  20, Polka. — 500, 
Sosnowiec —- 51. i 5z„ Z V III  —  8.000, V ictory  V II —  5.000, Cichy —  20, 
Zbrucz —- 500, Z V III  —  2.000, Te 2 —  6.500, K. K. V III. IX — 400, M. 2 
2.000, M. 2 —  2.000, S tow arzyszeni —  2.000, D. — 100, K upcy —  500, W. — 
30, R ekin II —  10 Rion —  50.

Sprostow anie. Z am iast MO 20 w inno być MO 30, zam iast P ies 100 
w inno być P ip  100, zam iast Dobosz 100 w inno być Dębosz 100, zam iast H .5
30.000 w inno być H .S. 10.000, zam iast W ik t 100 w inno być N ik t 1.000.


